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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

 ̂ Frankfurter Ztg. 10.V. pisze z powodu wyborów 
^  yejmu śląskiego, że Związek Powstańców Śląskich 
b . lera teror na ludnośćt wobec czego swoboda wy- 
°rów jeg£ mnje jszai niż np. na W ęgrzech. Gdy inter- 
l°Wano w tej sprawie wojewodę Grażyńskiego, od- 
^ 'edział krótko: nie pojmuję tego. 

j  The M anchester Guardian 8. V. Koresp. z Berlina, 
P rosząc, że wybory do Sejmu górnośląskiego odbędą 

y  niedzielę, pisze, że głównym kandydatem  mniej- 
sci niemieckich będzie Ulitz. Gdy Ulitz przem awiał 

v Zebranu przedw yborczem  zrzucono z galerji kilka 
 ̂ , eseł, jako p ro test przeciw ko przem aw ianiu w ję- 

łe ł n*emiec^ 'm - Zebranie zostało zerwane, a mani- 
1; .. nci zmieszali się z przechodniam i pod okiem po- 
ę 'h nie będąc przytem  spostrzeżeni. Policja ograni­
czyła isię tylko do zaaresztow ania kilku osób, k tóre 
s P ^ y  ° ochronę. M anifestanci są dawnymi legjoni- 

k tórzy walczyli przeciw ko Niemcom na Gór 
^   ̂Śląscy i występują we wszelkiego rodzaju impre- 
s^^Patirjo tycznych. Nietylko Niemcy cierpią — pi- 
b0 . 0resp. '— lecz również i ludność polska, rozbito 
b ^ f m  w Pszczynie wiec grupy Korfantego, który  

*eaderem  powstania na G- Śląsku, lecz obecnie 
j 2a spokojnem współżyciem Niemców z Polakam i 
W autonomią G. Śląska. W ojewoda G rażyński ze 
l-^N du  na swój nacjonalizm jest ogromnie niepopu- 
Hij V na G. Śląsku. Rzecz charakterystyczna, że ma- 
n ^ f^ .n c i wznosili okrzyki na jego cześć, śpiewając 

 ̂ i — hymn nienawiści do Niemiec.

H ufvudstadsbladet 9.V. donosi z Berlina, że w wy­
borach na Śląsku polskim teroryści uniemożliwiali 
zgromadzenia niemieckie, a w Katowicach zerwali jed­
no zebranie, przyczem policja zachowywała się bier­
nie.

Viitorul 8.V. ocenia położenie polityczne w Pol­
sce jako w dalszym ciągu niewyjaśnione. Rezolucja 
opozycyjnych stronnictw lewicy i środka oraz połą­
czenie się w  jeden blok stronnictw  włościańskich 
świadczy, że daleko jest do kom prom isu z sejmem- 
Rezolucja stronnictw  włościańskich żąda likwidacji 
obecnego system u rządzenia, uw ażając go za przyczy­
nę przesilenia gospodarczego. T a  rezolucja oraz po­
łączenie się stronnictw , k tó re  dotychczas nawzajem 
się zwalczały, stanowi poważne wydarzenie w Polsce 
wobec tego, że chłopi stanow ią tu  65 proc. wyborców. 
Przesilenie gospodarcze istotnie dotknęło rolników, 
co też ułatw ia agitację przeciw rządow ą wśród nich; 
może ona osiągnąć znaczne wyniki bez wielkiego w y­
siłku. Prócz chłopów także drobni przemysłowcy, rze­
mieślnicy i robotnicy odczuwają ciężar przesilenia i 
liczą na zwycięstwo opozycji. Rząd jednak, opierają­
cy się na warstwach mieszczańskich inteligencji, u rzę ­
dnikach, wielkich przem ysłowcach i byłych legjoni- 
stach, liczy na to, że w arunki zmienią się na jego k o ­
rzyść, kiedy w  m iesiącach letnich nastąpi popraw a w 
życiu gospodarczem według zapowiedzi ministrów 
M atuszewskiego i Kwiatkowskiego, a przytem, p rze­
prowadzając zmianę systemu wyborów, może go rząd 
przystosować do swoich interesów.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
ZBROJENIA MORSKIE 
FRANCJA A WŁOCHY. 

PRZEMÓWIENIE GRANDI‘EGO.
Tribuna i inne dzienniki włoskie z 10. V. po- 

li(. Pełny tekst przemówienia min. Grandi'ego o po- 
Ce Zagranicznej Włoch.

Cała prasa francuska z 10.V. zamieszcza w ob­
szernych streszczeniach przemówienie Grandi'ego na 
tem at konferencji londyńskiej i stosunków włosko- 
francuskich.

Le Quotidien 11.V. poświęca artykuł przemówie­
niu Grandi'ego, w którym  zaznacza, iż Francja z za-
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^ w o le n ie m  przyjm uje ośw iadczenie w łoskiego m ini­
m a , iż W łochy, p ragnąc w spó łp racy  z F rancją , są za- 
^ z e m  jednym  z najw iern iejszych  członków  Ligi N ar.; 
F rancja z uznaniem  również odnosi się do akcji W łoch, 
Zlń ierzającej do usunięcia  różnic m iędzy  zw ycięzcam i, 
a zw yciężonym i. F ran c ja  nie m oże jednak  zaap ro b o ­
wać u stęp u  z p rzem ów ien ia G ran d i’ego odnośnie 
sPraw  m orskich  i c a ło k sz ta łtu  dyplom acji faszystow ­
skiej. G rand i dał now ą definicję p a ry te tu  m orskiego, 
czyniąc z niego regu łę  „m oralności m iędzynarodo­
wej". O siągnięcie p a ry te tu , k tó reg o  następ stw em  
p ia ło b y  być kon tynuow an ie  po lityk i pokoju  —  uw a- 
Za dziennik  za zasadę, zacze rp n ię tą  z p rzep isów  spor- 
°Wych, nie nadaje  ®ię ona jednak  do stosow ania w  

Polityce. F ran c ja  ku pokojow i chęe iść innemi drogami, 
aiż te, jak ie  W łochom  w y tk n ą ł G randi.

L 'A ction  Franęaise 11.V. we w stępie artyku łu , 
Poświęconego przem ow ie G rand i'ego  —  podkreśla , 
W ypowiedziane p rzez  niego zdanie, iż t r a k ta ty  nie są 
Wieczne, a w inny być z poczuciem  spraw iedliw ości 
P tzystcsow anie do okoliczności. Takie przystosow yw a- 
Wanie trak ta tó w , zdaniem  dziennika, nie p rzysporzy ­
m y  W łochom  korzyści, '•musiałyby one bow iem  

strac ić  w iele ze sw ych zdobyczy.
W  d. c. dziennik  zaznacza, iż jedyną k o n sek w en ­

cją w niosków  G ran d i’ego w  spraw ie p a ry te tu  winno 
“Ye p rok lam ow anie dążenia do p a ry te tu  choćby z 

,nglją; teo re ty czn ie  żądan ie  tak ie  niczem  nie różni 
Sl? od w ysuw ania równości z F ran c ją . ,

Le P etit Parisien 10. V . zam ieszcza w depeszy z 
enzymu streszczenie przem ów ienia deput. del Croix, 
Wygłoszonego w parlam encie w łoskim  na tem at sto ­
sunków francusko - włoskich. W  streszczeniu  tern 
dziennik uw ypukla uznanie, z jakiem  del Croix odniósł 
Sl9 do delegacji w łoskiej na konferencję londyńską, 
° r az ten m om ent z przem ów ienia, w k tórym  zestaw io- 
n°  w izytę okrętów  niem ieckich w po rtach  włoskich z 
Pobytem okrętów  francuskich w Ju g csław ji oraz 
stw ierdzenie, iż granica B renneru  zabezpiecza W łochy 
Przed F ranc ją .

Dziennik nadm ienia, iż przem ów ienie powyższe 
daje w yraz oficjalnym  poglądom  rządu  włoskiego.

L ‘H um anite 11.V., om aw iając przem ów ienie G ran ­
di ego, tw ierdzi, iż spow odow ało ono nowe napręże- 
j11® w łosko - francuskich stosunków. Zdaniem  dzienni­
k i  kontrow ersje  m iędzy tem i dwom a k ra jam i sp ro ­
w adzają się do kolizyj m iędzy ich im perjalistycznem i 
Uiteresami odnośnie polityki ko lonjalnej.

. L 'A ction  Franęaise 9.V ., w yraża pogląd, iż p rz e ­
c e n ie  term inu  zw ołania kom isji rozbrojeniow ej na li­

stopad spow odow ane jest zbrojeniam i niemieckiemi, 
w stosunku do k tó rych  Liga N ar. nie m oże się zdekla- 
r°'vać.

O d k ład a jąc  term in obrad  komisji, Liga N ar. p ra ­
gnie zyskać na czasie i odpow iednio ustosunkow ać się 
d° niem ieckiego budżetu  wojennego.

G azette  de Lausanne 11.V. zaznacza, iż F ran c ja  
Zachow uje całkow ity  um iar i spokój wobec włoskich 
brojeń, k tó re  zbiegają się ze zbrojeniam i niem ieckie- 

1111 i stanow ią pow ażne niebezpieczeństw o d la  pokoju.

Morning Post 10.V. Koresp. z P a ry ża  pisze, że po 
rozm ow ie B rianda z H endersonem  zapanow ał cuta; n a ­
stró j pesym istyczny, ponieważ p rzypuszczają , że sp ra- 
w a ograniczenia zbrojeń  pom iędzy F ran c ją  i lo ch a­
mi u tknęła  na .martwym  punkcie. K oła oficjalne odno­
szą w rażenie, że sy tu ac ja  obecna p rzedstaw ia  m inim al­
ne szanse dojścia do porozum ienia z W łocham u Opi- 
n ja  francuska jest zdania, że program  m orski W łoch 
stanow i pow ażną p rzeszkodę do podjęcia  rokowań.

The Chicago D aily Tribune 10.V. Koresp. z W a­
szyngtonu donosi, że oczekują tu  długiej i zaciętej 
w alk i pom iędzy zw olennikam i pow iększenia am ery ­
kańsk ie j flo ty  w ojennej w  ram ach  p ak tu  londyńskie 
go, a pacyfistam i, k tó rzy  są za ograniczeniem  rozbu­
dow y floty. N a czele p ierw szej g rupy  stoi sen. B rit­
ten; w edług jego planów  w ojenna flo ta am erykańska 
w inna być pow iększona o 240.000 tonn w  ciągu la t 8 
K oszta budow y now ych okrętów  m ają  wynosić 
m ilj. doi. N a czele opozycji stoi członek kongresu 
B urton  F rench , k tó ry  uw aża, że pow iększenie zbro j­
nej siły m orskiej A m eryk i w ięcej niż o jedną trzecią, 
jest rzeczą  zbyteczną.

A B C  8.V. w yraża w ątpliw ość co do ra ty fikow a­
nia um ow y m orskiej S tanów  Zjednoczonych z Anglją 
i Jap o n ją  p rzez sen a t S tanów  Zjednoczonych. P rzeciw  
uk ładow i są dem okraci i część republikanów , k tó rzy  
uw ażają, że u k ład  pociąga za sobą w ielk ie w yda tk i 
na rozbudow ę flo ty  celem  zrów nania jej z angielską, 
a w y d a tk i te  m ogą jeszcze znacznie w zrosnąć, gdyż—  
w  razie  zw iększenia floty francuskiej i w łoskiej An- 
glja będzie zw iększała  swoją, żeby  u trzym ać „tw o po ­
w ers s tan d ard  ”, a to  będzie zm uszało S tany  Zjedno 
czone do now ych w ydatków . P ozatem  istn ieje grupa 
senato rów , k tó rzy  p ragną potęgi państw a, a w ięc nie 
chcą uzależniać S tanów  Zjednoczonych od stosun­
ków  w E uropie; g rupa ta  po tęp ia  zarów no uznanie Li­
gi N arodów , T rybuna ł H aski, L ocarno i t. d. Inna g ru ­
pa sen a to ró w  zw alcza uk ład  dlatego, że przyznaje on 
Jap o n ji 70 proc. tonażu  S tanów  Zjednoczonych a s to ­
sunek  ten  m a się w  r. 1936 zm ienić na  jeszcze b a r ­
dziej n ieko rzystny  dla S tanów  Zjednoczonych.

A B C  7.V. w zw iązku z powiększeniem  floty w ło­
skiej tw ierdzi, że obok am bicji narodow ej jeszcze 
w iększą podstaw a d la  W łoch jest is to tna  po trzeba, 
gdyż W łochy  szukają m ożliw ości ekspansji dla swego 
nadm iaru  ludności. A nglja żyw i swoich bezrobo tnych  
dzięk i w ielk iem u handlow i z kolonjam i, Belgja m a 
kolonje 80 trazy w iększe od m etropolji, a N iem cy i 
W łochy s ta ra ją  s ię  dorów nać siłą F rancji, k tó ra  jest 
sprzym ierzona z Jugosław ją, posiadającą  b ardzo  do ­
b re  p o rty  pod  w zględem  strateg icznym , podczas gdy 
w łosk ie  są m ierne. P onad to  W łochy  nie mogą b loko­
w ać F rancji posiadającej w yjście na  A tlan tyk , po d ­
czas gdy F ran c ja  m oże odciąć W łochy od m orza, k tó ­
re  dla nich jest p o d staw ą życia- M ożliwości w ojny 
w ięc ciągle istnieją, w szelako  w ojna m iędzy W łocha­
m i i F ran c ją  jest p raw ie  w yłączona a w  razie  p rzy łą ­
czenia się Anglji do jednego z ty ch  p ań śtw  niem a mo 
w y o rów ności sił.

FRANCJA A NIEMCY.

Le T em ps 8.V. wobec wznowienia konferencji 
francusko  - niem ieckiej w  spraw ie  Saary , zaznacza, iż
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S\yr politycy z kwestji Saary chcą uczynić a tu t
}u;0,, w w alkach w ew nętrznych Niemiec a przeto usi- 

West>ę ^  włączyć do całokształtu  planu repara- 
Francja jednakże strzegła swych interesów, 

^ ^ c z a ją c  spraw ę Saary, dotyczącą wyłącznie sto- 
ów między nią a Niemcami — z kompleksu 

rofavv’ omawianych w Hadze. Francja, rozpoczynając 
. owania z Niemcami w sprawie Saary, dała dowód, 

Pragnie zapoczątkować współpracę gospodarczą 
^ rn ie c k o  francuską; jeśli jednak sama ta zasada 
ko P-racy *est przez iedną ze stron pomijana — ro- 
pr Wania W sprawie Saary stają się bezcelowe i bez 
są e m^°ł°we. Należy pam iętać, iż stroną proszącą 
Po tym wypadku Niemcy; Francja, opierając się na 

stanowieniach T rak ta tu  W ersalskiego, nie ma po- 
pji Y zmieniać dotychczasowego stanu  rzeczy. Dzien- 
iż i '̂ 4a ie ' *z °pm ia niemiecka pociesza się nadzieją, 
Co Plebiscyt w  r. 1935 będzie zwycięstwem  Niemiec, 
st J est Jednak nader problem atyczne wobec faktu, iż 
le lUt au tonomiczny przysparza Zagłębiu Saary wie- 

1CorzYści. W zakończeniu dziennik podnosi, iż 
pracu’e dla F rancii‘‘. Francja nie ma więc po- 

«u- nie stw arzając podwalin pod w spółpracę fran- 
r2e niemiecką, ponosić jakichkolwiek ofiar na

Cz Niemiec w sprawie Zagłębia Saary.

y Le Quotidien 10.V. pisze, iż ratyfikacja planu 
st.Unga przez wszystkich sygnatarjuszów stawia kwe- 
Zw idacP w°jny  w płaszczyźnie rzeczywistości.

racając się do nacjonalistów francuskich, dziennik 
iż 2r*aCZa' "Fyperpatr joci" powinni zrozumieć,
^ew akuacja  Nadrenji, która dziś jest traktowana ja- 
jj° ustępstwo ze strony Francji — za pięć lat byłaby 
sarmalną konsekwencją przepisów T raktatu  W ersal- 

•ego; w ciągu pięciu lat zaś żadne zasadnicze zmia- 
’ nie są możliwe.

dż ^ 0urnal des Debats 9.V., analizując dokładnie bu- 
.^et wojenny Niemiec, dochodzi do wniosku, iż zbro­

jną niemieckie zakrojone są na niezwykle wielką 
•arę. W  zakończeniu dziennik stawia pytanie: ,,Do 

} ego przygotowuje się Reichswehra, m ająca mieć wy- 
^cznie funkcje utrzym ania porządku i policji grani- 
je!i.ei i do czego służą poszczególne komisje Ligi Nar., 

sh nie s ta ra ją  się wyjaśnić charakteru zbrojeń nie- 
% eckich?“

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

^ The Morning Post 10.V. pisze w art. wst., że mię­
dzynarodówka kom unistyczna powzięła bardzo waż- 
z r>decyzję, przenosząc główną kw aterę  propagandy 
S i e r k n a  do Londynu. Decyzja ta jest kłopotliw a dla 
? kolnikowa, poniew aż utrudnia ona jego rokowania 
ją- ?dersoncm - W  dalszym ciągu artykułu  autor wy- 

®nia zależność rządu sowieckiego od trzeciej Mię- 
ja r°dówki. Przeniesienie głównej kw atery  propa- 

Pod kom unistycznei z Berlina do Londynu zostało 
jJj.uyktowane następującem i względami: Po pierwsze 
^  emcy potrafią zdecydowanie bronić swego porządku 
j^W nętrznego przed anarchją komunistyczną, mimo,
£ Popierają bolszewików jako przeciwwagę Europy 

?dniej' a po drugie głównym celem bolszewików 
bv : ^ng lja  a nie Niemcy i dlatego wygodniej im jest 
t e+W Londynie- Nie odważyli się oni przenieść swego 

rum do Londynu przy rządach konserwatywnych,

a uczynili to  przy rządach socjalistycznych, uważając 
obecnie Anglję za bezpieczny teren dla swej działal­
ności. A utor wątpi, by rząd obecny był zdolny zająć 
wobec tej spraw y należne stanowisko.

Deutsche Allg. Ztg. 11.V. Je rzy  Cleinow omawia 
stosunki niemiecko - sowieckie, i podkreśla, że dopó­
ki istnieje wspólna platform a, jaką jest izolacja Rosji 
i Niemiec, niebezpieczeństwo zmiany stosunków mię* 
dzy obu państw am i nie jest wielkie, mimo iż Rosja nie 
w yrzekła się swego planu wywołania rewolucji świa­
towej i pracuje nadal w tym kierunku naw et kosztem  
Niemiec.

A utor dalej podnosi, że Sowiety niechętnie odno­
szą się do niemieckich ataków  na trak ta t wersalski, 
albowiem w razie jego rewizji nastąpiłoby zbliżenie 
Niemiec do państw  romańskich i Sowiety straciłyby 
sprzym ierzeńca. Nie można brać za złe bolszewikom, 
że tak  interpretują stosunek swój do Niemiec, ale na­
stępstw em  tego musi być bronienie się przed plana­
mi bolszewickiemi w stosunku do Niemiec. W d. c. 
au to r podkreśla, iż w praktyce został wyłączony par. 
5 trak ta tu  Rapalskiego z powodu wewnętrznego i ze­
wnętrznego kursu polityki Stalina już od trzech lat. 
W  ten sposób wrogie nastaw ienie polityki bolszewi­
ków w stosunku do Niemiec wzmacnia się przez stan 
stosunków  gospodarczych. Nie może się więc rząd so­
wiecki dziwić, że w Niemczech podnoszą się coraz 
częściej głosy o bezwartościowości tra k ta tu  R apal­
skiego.

A utor wzywa rząd niemiecki do żądania od Rosji 
wykonania trak ta tu  i otwarcia drogi dla handlu nie­
mieckiego.

ANGLJA A EGIPT.

The Daily Herald 9.V. w art. wst. wyraża żal z te­
go powodu, że rokowania z Egiptem zakończyły się 
niepowodzeniem. Pomyślne bowiem zakończenie ro ­
kowań byłoby z pożytkiem dla obydwu krajów. ,,Ci 
ślepi patrjoci, — pisze au to r — którzy wyrażają za­
dowolenie z niepomyślnego rezultatu, są bardziej n ie­
rozsądni, niż tego pragną".

Mimo jednak niepowodzenia — pisze w  d. c. 
dziennik — rokow ania te  mają tę dobrą stronę, że 
nauczyły obie strony szanować i rozumieć się wzaje­
mnie. Oświadczenie Nahas Paszy, że oba rządy mimo, 
że nie zdołały zawrzeć trak ta tu  u trw aliły  przyjaźń, 
nie jest pustym frazesem. A utor spodziewa się, że po­
rozumienie zostanie osiągnięte, gdyż droga doń jest 
o tw arta.

The Times 9.V., omawiając w art. wst. fiasco roko­
wań anglo - egipskich, podkreśla, że przyczyną nie­
powodzenia są zbyt wygórowane żądania delegacji 
egipskiej, k tó ra  sądziła, że Henderson pójdzie dalej w 
ustępstw ach niż jego poprzednicy. Nahas Pasza żądał, 
by umowa z roku 1899 została zrew idow ana pod każ­
dym względem w ciągu roku. Te i podobne żądania 
zm ierzały do wprow adzenia zupełnej suwerenności 
egipskiej w  Sudanie, k tó ra  załam ała się tak  tragicznie 
podczas rew olty M ahdistów. A utor zaznacza, że, są­
dząc z głosów prasy arabskiej, niepowodzenie roko­
wań zostało ocenione ujemnie przez opinję egipską. 
Stanowisko Anglji w  spraw ie egipskiej pozostaje n ie­
zmienne i że utrzym ane będzie sta tu t quo co do bez­
pieczeństw a imperjalnych dróg komunikacyjnych, 
obrony Egiptu przed inwazją zagraniczną, ochrony in-
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teresów  zagranicznych w Egipcie oraz zarządu Suda­
nu. A utor w yraża przekonanie, że W afdziści z bie­
giem czasu w m iarę doświadczenia potrafią uzgodnić 
ambicje narodow e z rzeczywistością polityczną.

The M anchester Guardian 9.V., omawiając w art. 
wst. fiasco rokow ań angio * egipskich, w yraża zdzi­
wienie z tego powodu, że kw estja Sudanu weszła pod 
osta tn ie  rokow ania w  takiej formie, że uniemożliwiła 
podpisanie trak tatu . Zdaniem autora, Nahas Pasza 
spowodował komplikację stosunków anglo - egipskich 
przez podniesienie kwestji Sudanu w sposób nie p ra ­
ktykow any dotąd w rokowaniach. A utor przyznaje, 
że w  Sudanie istnieje condominium anglo - egipskie 
od roku 1899 zagw arantow ane trak ta tem  i dlatego jest 
rzeczą niemożiiwą, by Anglja mogła żądać kiedykol­
w iek od Egiptu w yrzeczenia się Sudanu. T ak  samo 
Anglja nie może w yrzec się swych praw  w Sudanie, 
tembardziej, że posiada tam  poważne in teresy  oraz 
ma zobowiązanie wobec ludności sudańskiej. Co się 
tyczy propozycji egipskiej, by porozumienie anglo- 
egipskie z roku 1899 stało  się objektem  arb itrażu  Li­
gi Nar., autor oświadcza, że przez tego rodzaju p ro­
cedurę Anglja nic nie straci a Egipt nic nie zyska.

The Daily Mail 9.V. wyraża zadowolenie w art. 
wst. z powodu zerwania rokowań anglo - egipskich, a 
to ponieważ nie udało się nacjonalistom egipskim o- 
siągnąć nowych ustępstw  od brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych.

The Daily News 9.V. podkreśla z zadowoleniem 
w art. wst., iż Anglja utrzym ała swe stanowisko w Su-

N O T A T K I  I
ROŻNE.

The Times 10.V., omawiając w dłuższym art. wst. 
rokowania sowiecko - chińskie, jakie m ają rozpocząć 
się w Moskwie w sprawie kolei wschodnio - chiń­
skiej, podkreśla rozbieżność w ujmowaniu kw estji 
przez strony traktujące. Rząd nankiński wysuwa za­
sadę oceny w artości kolei wschodnio - chińskiej wg. 
jej obecnej rzeczywistości, natom iast Sowiety nale­
gają na włączenie do oceny kosztów  budowy oraz 
sum, jakie rząd cesarski wydał na pokrycie deficytów 
pierwszych la t eksploatacji tej drogi. A utor zw raca 
uwagę na b rak  konsekwencji ze strony rządu sowiec­
kiego, k tó ry  nie uznaje długów carskich, a domaga 
się  należności rządow i carskiemu.

Hufvudstadsbladet 3.V. zamieszcza wiadomość o 
targach poznańskich, w której opisuje udział Finlan- 
dji, zaznaczając, jakie obce państw a biorą udział w 
targach.

La Tribuna 7.V. w art. wst. twierdzi, że rząd an­
gielski ponosi winę za rozwój wypadków w Indjach, 
gdyż wskutek swego liberalizmu, szkodliwego dla na­
rodu, nie odważa się na okazanie siły. Dziennik prze­
ciwstawia liberalizmowi, jako czynnikowi destrukcyj­
nemu, — nacjonalizm włoski, wydobywający siły ży­
wotne z narodu.

danie, nie ulegając zbyt wygórowanym żądaniom ze 
strony Egiptu.

PAŃSTWA SKANDYNAWSKIE.

Stockholms Dagblad 10. V. zamieszcza spraw ozda­
nie roczne z obrotów handlowych, dokonanych przy 
pomocy szwedzko - polskiej izby handlowej, stw ier­
dzając, że wyniki z pierwszego roku działalności są 
cenne.

Aftenposten 9.V. w art. wst. porównywa propa 
gandę socjalistyczną w Norwegji z propagandą w in­
nych państwach, zwłaszcza w Niemczech, stw ierdza­
jąc, że nigdzie socjalizm o kierunku komunistycznym 
nie ma tyle swobody działania, co w Norwegji, W 
Niemczech ustawa usuwa z urzędu ludzi, podejrza­
nych o działanie przeciw ustrojowi państwa, a w Nor­
wegji profesorowie, księża, sędziowie w ystępują jaw ­
nie, jako komunizujący socjaliści, dążący do rewolu­
cji i pozostają nadal na swych stanowiskach.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

Viitorul 8.V. w art. wst. przedstaw ia program go­
spodarczy stronnictwa liberałów (będących w opozy­
cji), przeciwstawiając go polityce obecnego rządu; li- 
berali zarzucają rządowi, że w obecnym okresie mię­
dzynarodowego przesilenia gospodarczego nie robi nic 
w celu złagodzenia jego ujemnych objawów; działal­
ność rządu cechuje — zdaniem liberałów — brak do­
świadczenia i planu działania.

I N F O R M A C J E
Prawda 8.V. podaje, iż w okolicach Piotrkowa ro­

botnicy fabryki „W ojciechów" zawładnęli przemocą 
pociągiem osobowym i udali się do Piotrkowa, doma­
gając się wypłacenia zasiłków. Policja zmusiła robot­
ników do opuszczenia miasta.

Prawda 8.V. podaje, iż w Zagłębiu Dąbrowskiem 
rozpoczął się protestacyjny stra jk  2.000 tysięcy gór­
ników, skierowany przeciwko nowemu regulaminowi 
pracy.

Izw iestja  10.V. podają, iż delegacja chińska do ro­
kowań z ZSRR przybyła do Moskwy. Na czele dele­
gacji pozostaje prezes zarządu kolei wschodnio-chiń- 
skiej Mo-De-Guj.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Deutsche Allg. Ztg. 10.V . Wehretat und Wirtschaft.
Deutsche Tageszeitung 10.V. Min. M. Schiele: Die Lósung 

des Roggenproblems,
Miinchner N. Nachrichten 10.V. Reichsgesandschaft und 

Reichsreform. — 11.V. Schobers Reisebilanz.
Neue Freie Presse 10.V. A. de Monzie: Osterreich und die 

europaische Demokratie.

M ołot 30.1V. Podpalacze wojny przy pracy ( art. o zama­
chu na poselstwo sowieckie w Warszawie).

D rakttrnn KADRA, Dtoga 30 Drakowan® a®, prawach rękofMm.
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